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szelki® lis ty  i  p rzesy łk i p la - 
Qi$fcne należy adresow ać do Re- 
**keyi i  A dm in istracy i, B racka 15.

fckdakeya rękopisów  ni® zwraaa, 
korespondencyj bezim iennych n ie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er pojed ynczy  8 k a U rzy .  
Nnm®r peni®dsiałkowy 4 kalorie.

W ychodzi codzienni® « ( . 8  r a n t  
a  w poniedziałk i i  d n i pofiwięte- 

ozne e godz. 10 rano.

X>® nabycia: W adm in is tracy i, uL  
B raeka 1. 15, oraz we w szyStkick 

• b iu rach  dzienników .

L is ty  rek lam aoyjne nieopieozęta- 
w ane n ie  podlegajf opłacie,

A dres n a  te legram y: N a p rz ó i-  
K raków *

P r e n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty ) p rzyjm uje A dm in istracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza d ruk iem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d .) p rzyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la zamiejscowych, ii l  kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowyok p renu 

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K ra k ó w , 27 czerwca.

Morganatyczne małżeństwo.
Oesarz austryacki, jak  wiadomo, nie 

hta syna. Ma więc po nim objąć tron  
arcyks. F ranciszek  F erdynand  d 'Este, 
^ajstarszy syn zm arłego najstarszego 
brata cesarza. A rcyksiążę F ranciszek  
Ferdynand chce się teraz ożenić z h ra
bianką Chotek. M ałżeństwo to uw aża
ją  jednak  sfery dworskie za m organa- 
tyczne, czyli za m ałżeństwo z lewej 
r?ki. Pojęcie m ałżeństw a m organaty- 
cznego je s t średniow iecznym  zab y t
kiem, niezrozum iałym  dla dzisiejszego 
społeczeństwa. Je s t to mianowicie prze- 
^ d ,  że dla członka rodziny panującej 
Niegodna je s t m ałżonka, nie pocho
dząca rów nież z rodziny panującej, 
Jako nierów na mu urodzeniem , i że 
dzieci z takiego m ałżeństw a nie mo- 

być uw ażane za członków panują- 
Cej rodziny (dynastyi) i nie m ogą ko- 
^zystać z przysługujących tym że p rzy 
wilejów, a więc przedew szystkiem  dzie
dziczyć tronu. A rcyksiążę F ranciszek 
Ferdynand m usiał więc przed ślubem 
Z-iożyć przysięgę, że zrzeka się dzie
dzictwa tronu  dla swego ew entualne
go męskiego potom ka.

S b ®  kalek,
f ra g m e n t sceniczny w jednym  akcie.

Napisał Adolf Clarus.

S c h o d z ą  doktorow a K r z y ż a k o w a ,  
Przystojna, p rzysadkow ata blondyna, 
rdchliwa, praw ie krzykliw a, bardzo 
djodna fryzura, t. zw. apetyczna ko
z e tk a  ; M ą c z e w s k i ,  bezczelnie łysy, 
o&rdzo dystyngow any, s ta ry  epuzer, 
aPoplektyczny kark , cw ikier na  raso 
wym nosie, uśm iech fauna, k tó ry  się 
drodził z wodą we łbie ; R o s s e l e r ,  
w przedłngim  anglezie, czarnym  bu
lasty m  krawacie, dziennikarz, artysta , 
rochę znudzony, trochę schyłkowiec 

kaw iarniany, trochę p rosty tuu jący  się 
w życiu tow arzyskiem ).

G a d o m s k a .  W reszcie jesteście, 
c?®kaliśmy n a  was z niecierpliw ością,

A ustrya je s t państw em  konstytucyj- 
nem, a konsty tucya je s t to układ mię
dzy dynastyą a ludem. Mimo to n ie
m a u  nas ustaw y, regulującej dzie
dzictwo tronu. N astępstw o tronu  w 
A ustry i reguluje się wedle pryw atnej 
domowej ustaw y H absburgów . Tylko 
co do dziedziczenia tronu  w linii żeń
skiej — istnieje publicznie ogłoszona 
ustaw a, tak  zw ana sankcya pragm a
tyczna.

Ale cesarz austryacki je s t zarazem  
królem  węgierskim. Na W ęgrzech zaś 
nie istnieje pojęcie m organatycznego 
m ałżeństw a. Tam  m ogłyby dzieci z 
takiego m ałżeństw a otrzym ać koronę 
w ęgierską, bo tam  obowiązuje ustawa, 
że praw o dziedzictw a tro n u  m a tam  
„ten m ęski lub żeński następca, k tóry  
wedle uznanego w domu austryackim  
porządku pierw orodztw a“ je s t dzie
dzicem krajów  austryackiuh. N a W ę
grzech istn ieje zatem  układ m iędzy 
dynastyą a ludem  co do dziedzictwa 
tronu, tam  istn ie je regulująca tę  spra
wę ustawa. W  A ustry i w ystarczy, jeżeli 
arcyksiążę zrzeknie się dla swego po
tom stw a korony — na W ęgrzech musi 
to zrzeczenie się zostać uznane przez 
ustaw odaw stw o.

Zm ieniły się c z a sy : z poddanych 
stali się obywatele. Ale mimo to na

lada chw ila p rzy jdzie  prezydyum  ko
m itetu.
(Pow itania, całusy, szastania nogami, 
wszyscy siadają ostrożnie ze względu 
na s to lik i; dwa stoliki pomimo to p a 
dają, rozbija się porcelanow y chiń
czyk, k tó ry  bezmyślnie potakuje ciągle 
głow ą w szystkiem u, co się tu  dzieje).

K r z y ż a k o w a .  O szkoda chińczy
ka... O... ca ły?

G r a b s k i  (podnosząc go). Nie p o 
tłuk ł sobie bardzo (niektórzy w śmiech) 
można go ju ż  będzie dać n a  lo teryę 
za fan t, bo n ic nie w art.

K r z y ż a k o w a .  No więc jakże ty  
się masz, m oja droga, tak  długoście 
byli na  tern Bożem N arodzeniu, jak  
m ożna tak  długo n a  w si siedzieć.

M ą c z  e w s k a. Brakow ało nam  tu  
państw a i to bardzo, zadługo.

E a d o m s k a .  Musieliśmy, interesa.
K r z y ż a k o w a .  B yliśm y na żu

rze u  M ichałowej, nudy  pow iadam  ci

spraw ę dziedzictwa tronu  w A ustry i 
nie m ają ludy żadnego w pływu, n a 
wet takiego, jak ie  przysługuje ludom 
W ęgier.

Wolność prasy w Krakowie.
Nie będziemy silić się na  k ry tykę 

postępow ania p rokuratora Dolińskiego; 
fak ta  mówią same za siebie. Naprzód 
skonfiskował odezwę posłów socyali- 
stycznych, drukow aną w W iedniu w 
„A rbeiter-Z eitung“ i w Pradze w „P ra
wie lidu“. Potem  skonfiskował uwagi
0 tej konfiskacie, napisane spokojnie
1 rzeczowo. W reszcie skonfiskował 
wczoraj rano artykuł, zacytow any do
słownie z „A rbeiter-Z eitung11, a oma
w iający p rak tyk i konfiskacyjne k ra
kowskiego cenzora. R azem  18 konfi
skat, w przeciągu 12 tygodni!

Jeżeli jeszcze trzeba dowodu na to, 
że nasza ustaw a prasowa, dająca pro
kuratorow i nieograniczoną w ładzę nad 
drukow anem  słowem, jes t przestarzałą, 
to  p rak tyk i Dolińskiego pow inny k aż
dego o tern przekonać. Bo oto oka
zuje się, że w A ustry i nie obowiązuje 
j e d n a  ustaw a prasowa, l e c z  t y l e  
u s t a w ,  i l u j e s t  p r o k u r a t o r ó w .  
Mamy więc ustaw ę wiedeńską, k ra 
kowską, lwowską, przem yską. K ażda 
z tych  ustaw , —  to prokurator, osoba,

zabijające, ty  sobie tu  flirtow ałaś z 
panem  Heniem, a tam  strach, nie, coś 
okropnego dopraw dy. A kiedyż reszta 
nadejdzie ?

R a d o m s k a .  P rzy jadą koło 6-tej. 
T arczyńska ma dzisiaj 4 żury  i to 
dwa z kartam i, w ieczór w in ta u  siebie 
(lokaj wnosi herbatę).

M ą c z e w s k a .  N iestrudzona, im 
ponująca, wczoraj bal do 7, dziś tyle 
wizyt.

R a d o m s k a .  P raw da? niestrudzo
na. Po drugim  żurze m a przy jść na 
posiedzenie. (Lokaj wywrócił stolik, 
dosięga go zabójcze oko pani) Niech 
J a n  się nie kręci teraz, może odejść.

R o s s e l e r  (huśtając się z nonsza- 
lancyą). Oj te  żury, te  żury, co za 
Gehenna, za to rtu ry .

K r z y ż a k o w a .  W iecznie pan na
rzekasz na  nie, a nie opuścisz ani je 
dnego.

M ą c z e w s k i .  Ma pani racyę, cią-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!“
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jak  każdy człowiek, ułom na, konfisku
jąca  wedle swego p r z e k o n a n i a .  
P rzekonania zaś nie są paragrafam i 
ustaw y. W obec tego żadne pismo nie 
je s t pew nem  ju tra , bo każdej chwili 
może je  spotkać „przekonanie p roku
ra to ra  “ w formie konfiskaty... Jednym  
i tym  sam ym  artykułem  m ożna przejść 
cenzurę w W iedniu, przekroczyć § 300 
w Krakowie, § 65 w Przem yślu. Można 
być zbrodniarzem  w Krakowie, a „le
galnym " obywatelem  w W iedniu...

Sprzeczności te ustawowe, nie m a
jące nic wspólnego z logiką, czynią 
reform ę „ustaw y" prasowej rzeczą pie
kącą, niecierpiąeą zwłoki!

A  gdyby przynajm niej wytoczono 
nam  za w szystkie zbrodnie, k tóre po 
pełniliśm y w ośm nastu skonfiskowa
nych nu m erach , p r o c e s y  s u b j e -  
k  t  y  w n  e ! G dyby sąd, złożony z p rzy
sięgłych, m iał możność rozpatrzeć te 
w szystkie zbrodnie, którem i jesteśm y 
obarczen i! M ożeby wówczas poznał 
p rokurato r Doliński, jak a  różnica za
chodzi m iędzy jego poglądam i, a na- 
tu ralnem  poczuciem praw a obywateli.

Jeżeli ju ż  na  wszyskie argum enta 
pozostaje p. Doliński nieprzystępnym , 
to m ożeby przynajm niej ogłosił pu
blicznie norm y, w yjaśniające różnicę 
m iędzy w arunkiem  konfiskat w W ie 
dniu i w całej A ustryi, a w Krakowie.

Młodzież i szkoła.
i .

E ksperym enta, jak ie  w ypraw iają g a 
licyjscy lum inarze z młodem pokole
niem, przedstaw iają dla oczu rozum nie 
patrzących patryotów  bolesny obraz 
poprostu „znęcania s ię“ nad biednem  
społeczeństwem.

Ju ż  to samo, co piszą nauczyciele — 
nie ci, co pełzają przed R adą szkolną,

gle wygaduje na  nasze ukochane fixy, 
a obnosi się po nich ze swoją m elan
cholią.

E o s s e l e r  (z poważnem  w estchnie
niem). Tak, to moje kłam stwo ży
ciowe...

K r z y ż a k o w a .  Ach, nie k łam 
stwo, nie kłam stwo, tylko praw da, w y
gaduje pan  na  fixy, a łazi pan  po 
nich i flirtuje. Chociaż co do Michało- 
wej, to przyznaję panu  racyę a tout, 
dziś naprzykład  to było ju ż  coś roz
paczliwego, kilka starszych mam, kil
kanaście córek...

M ą c z e w s k i .  H erbata  mocno p rzy
dym iona , czy coś, przem arne ka
napki.

K r z y ż a k o w a .  A do tego z ka- 
w aleryi same doktory praw ... filozofii... 
teologii... zoologii.

M ą c z e w s k i .  A  na  to tylko m y 
dw aj, słowem rozpacz beznadziejna, 
tem ata  przew ażnie filozoficzne, ani śla
du flirtu, odrzekam  się n a  zawsze jej 
fixów i daję sobie od nich urlop na 
cały karnaw ał.

R o s s e l e r .  A ja  nie.

lecz ci, co czują godność swą i m yślą — 
zgrozą poprostu przejąć-by mogło 
in teligencyę patryotyczną. Ale cóż ? 
ta  in teligencya nie zajm uje się chło
pem, jej dzieci nie chodzą do w iej
skich szkół ludowych.

W  chwilach obchodów narodow ych 
mówi się i deklam uje o „idei kościu
szkowskiej “, a potem  ? U kłada się 
znow u pokornie grzb ie t przed wyso
kimi żandarm am i ośw iaty i kultury. 
Mało kto  czyta o szkolnictwie ludo- 
wem, a p ism a? S porty  są „ważniejsze." 
K ażdy powie, że nauczyciele są nie
zadowoleni, głodni, że zam ykają się 
szkoły z braku tychże nauczycieli, że 
szkoły wiejskie ludowe są poprostu 
„satyrą na  szkołę"... ale przecież od 
tego są „w ytraw ni pedagogow ie", co 
to nas obchodzi?

W  ten  sposób bez k ry tyk i, bez n a j
mniejszego pro testu  społeczeństwa, 
k tóre powiada, że m a misyę narodową, 
stało się, że w ynikiem  pedagogii u 
nas je s t „ s t ę p i e n i e  u m y s ł u  d z i e 
c k a ,  z n i e c z u l e n i e  n a u c z y c i e 
la " .

Czyż ci w ielcy deklam ujący patryoci 
lewicy i dem okraci nie potrafią od
czuć, jak  głęboką m usi być ta  po 
garda dla nich u  takich dostojników 
jak  Bobrzyński, Tarnow ski i „ tu tti 
q u an ti“ ? W szak czynią wszystko, co 
im dogadza, rządzą, jak  dla nich n a j
lepiej i poprostu kp ią sobie z tych  
nieśm iałych, w stydliw ych oburzeń i 
chronicznych deklam acyj demokratów.

Ale dajm y pokój szkole ludowej ; 
dzieje jej w okresie autonom icznym  
to w praw dzie m artyrologia ludu, ale 
5 milionów analfabetów , to rzecz już 
spowszedniała dla filistrów. Może obok 
tych  milionów ciem nych nędzarzy po
wstaje zastęp przyszłych wielkich cha
rakterów  K onarskich, Stasziców, R e j
tanów  ; może na  ław ach szkół średnich

K r z y ż a k o w a .  P an  n ie ?
R a d o m s k a .  A pan  n ie ?
G r a b s k i .  N ie ? dlaczego ?
R o s s e l e r .  Poniew aż tylko u pani 

Michałowej byw ają fixy po części udu
chowione i ku lturalne i gdyby  nie ty le 
panien i ty lu  auskultantów ...

K r z y ż a k o w a .  Uduchowione, czy 
nie uduchowione, dosyć, że nudy pu 
stynne.

M ą c z e w s k i .  Doskonale określo
ne... nudy pustynne, tak, tak, nudy 
pustynne.

K r z y ż a k o w a  (z głęboką wiarą). 
A fixy nie są przeznaczone n a  wasze 
dyspu ty  literackie czy jakieś tam, ty l
ko na zabawę, flirt, takie je s t moje 
przekonanie o kw estyi fixowania.

G r a b s k i  (z ironią). Bardzo racyo- 
nalne.

M ą c z e w s k i .  Oczywista, punktum , 
pauza. F ixy  n a  flirt i bajkowanie. No, 
ale tym czasem , moje panie, cóż sły
chać z Dom em  kalek.

K r z y ż a k o w a  (z nam iętną cieka
wością). Tak, tak , któż należy do Do
mu kalek?

i w yższych m noży się zastęp t. zw. 
inteligencyi narodowej ? Może tu  czu
w ają demokraci, by ich synów nie 
preparow ano na autom atów do uni
formów i posłusznych m anekinów. I  na 
to otrzym ujem y odpowiedź nie we
sołą ! W szak ju ż  od dziesięciu la t do
m agają się dem okraci reform y — na 
miłość boską reform y program ów , re
form y system u szko lnego! Ale pan  
B obrzyński i R ada szkolna kpią sobie 
z tego.

T y  biedny chłopcze, synu in te li
g en ta  galicyjskiego, kuj przedm ioty 
i nie m yśl nic a nic, rodzic stęka, lecz 
płaci, będziesz także urzędnikiem  — 
śnij o złotym  kołnierzu i zginaj się 
aż do ziemi przed różnym i lum ina
rzami. I  rośnie pokolenie, którego 
ideałem  „serwilizm" i pokrew na z nim  
obłuda — klerykalizm .

Głos rozsądnych pedagogów nazy
w ają szm aty dziennikarskie „podże
ganiem ", niszczeniem  w iary, reform y, 
socyalizmem itp.

Rzeczywiście „socyalizm" może czuć 
się w Galicyi niezm iernie dumnym. 
Niem a żadnej sz lachetnej, uczciwej 
rzeczy, żadnej m yśli nowej, chcącej 
lepiej, by  ją  ci „konserw ujący" nie 
nazwali socyalistyczną.

Je s t w tem  i śmieszność i g łupota! 
Śmieszność dla tych  półodważnych, 
zalęknionych w s wojem uczci wem 
drgnieniu, gdy im jak iś m asłowany 
jegom ość krzyknie „socyalizm ", a g łu 
pota tych  klik lokaj skich, które tym  
sposobem dzielniejsze jednostk i w prost 
spychają do radykalizm u, a tylko m arne 
przytrzym ują.

Jakżesz więc może w tak ich  w a
runkach młodzież wyrastać? w  zastęp 
fila re tó w , „co do nieba sięgną po 
laury. “ Ilu się złamie w tych  okowach 
ducha, ilu ugnie, ilu m arnie przepa
dnie — o tem  m ożnaby pisać staty-

R a d o m s k a .  K siężna Tęczyńska 
pro tektorka, h rab ina  Oskierko preze- 
sowa, ordynatow a Spytkow a, hrabina 
M elsztyńska, z wojskowości pułkow ni
kowa Grawerst-H ohenfelsen.

K r z y ż a k o w a  (do M ączewskiego 
słodko). A  ciotka pana (Mączewski ki
wa głową).

R a d o m s k a .  T ak  i ciotka pana  
Alfreda.

K  r  z y  ż a k o w a (uradowana). No to 
bal przedstaw ia się wspaniale, świetnie, 
księżna p ro tek to ra t pi pi, a któż z n a 
szych pań?

R a d o m s k a  (trochę zła, popraw ia
jąc  ją). Z pań naszego kółka py tasz?  
Ja , ty , T arczyńska (z pewnem  w aha
niem) Ofelka prawdopodobnie.

(Chwilka ciszy).
G r a b s k i .  W  każdym  razie pani 

Dziedzicka także...
M ą c z e w s k i  (poważnie). Po tem, 

co zaszło? Przyznam  się Państw u, że 
to  z trudnością da się przeprowadzić. 
Im aginuję sobie niechętny grym as 
księżnej, k tó ra  wie, uprzedzam , wie 
już o całej aferze... (C. d. n.)
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stykę, a porów nanie następnie ze sta
ty sty k ą  „defraudacyi i nadużyć" ob
jaśn iłoby  zw iązek bardzo wielu sm u
tnych  objawów naszego życia publi
cznego. D wa la ta  tem u odbyła się 
ankieta w sprawie reform y szkół śre
dnich, a kto chce poznać m ały obraz 
rozwoju um ysłowego Galicyi, powinien 
przeczytać sobie protokół stenografi
czny tej ankiety.

R ada szkolna zignorow ała zupełnie 
tę  ankietę... społeczeństwo, głos opinii 
nic ją  nie obchodzi, ona m a swoje 
doskonałe p lany  i swego Michała.

H r. S t a ś  T a r n o w s k i ,  węszący 
wszędzie anarchię, masoństwo, m ordy 
ry tualne , powiada szczerze (str. 116 
sprawozdania)... „owszem, niech m ło
dzież m yśli o karyerze, pow inna m y
śleć" ; inny, p. G e r s t m a n  (znany 
ze strejku realistów  we Lwowie) chwali 
m ocno p. Bobrzyńskiego i opowiada, 
ja k  to źle, gdy  cokolwiek u nas mówi 
się głośno. K to  mówi, że system  jest 
zły ? — W archoły, co nic się na tem 
nie rozum ieją; ja  i w ielu innych  b ar
dzo jesteśm y kontenci.

Jed y n y  rozsądny, nacechow any zro
zumieniem młodzieży, je j walk i dzi
siejszych czasów głos, był w przem ó
wieniach prof. W arm skiego, podobnie 
jak  głos tegoż i w niedaw nych obra
dach Z jazdu nauczycieli w Krakowie.

P rzew ażna część natura ln ie i księża 
wołają dla młodzieży... więcej p o licy i!!

I  na  te  fakta, które przecież powinne 
dotkliw ie i głęboko obchodzić inteligen- 
cyę m iast, nie było protestu. W yda
wałoby się przecież, że ojcowie, m atki 
czuć powinne, jak  wielkie krzyw dy 
w yrządza ich dzieciom dzisiejszy sy 
stem  szkolny, ja k  zabija ta len ta , jak  
kaleczy po prostu  młode pokolenie... 
ale o proteście ani słychać.

Ileż to  we W iedniu odbyło się zgro
m adzeń, ile wielkich m anifestacyj nie 
socyalistów, ale burżuazyi postępowej 
przeciwko klerykalnym  zamachom na 
szkoły!! W  Galicyi choć w w yzyw a
jący  sposób czarny upiór chce jadem  
zatruć młode serca, w Galicyi — oj
cowie obyw atele p ro testu ją  energicznie 
ale... w czterech ścianach domu — i to 
gdy niem a nikogo.

W ychodzą więc na  widownię życia 
publicznego synowie mieszczan, sy
nowie inteligencyi, jako  m arni lokaje 
kliki rządzącej — wodzą rej w Kołach 
akadem ickich tacy  Orłowscy... i t. p. 
i w ybijają się na w ierzch denuncyanci. 
A potem  wyżej m i a n o w a n e  byw ają 
z n a k o m i t o ś c i  n a s z e ,  „uczeni" 
uniw ersytetów ... p rzyk łady  dla m ło
dzieży! P rosty tuu je  się wiedzę i naukę 
dla polityki i fałszuje w jasn y  dzień 
historyę, ekonomię, lite ra tu rę  i t. p.

A ponieważ strach  zbiera całą tę 
bandę, że przecież „praw da" dotrze 
kiedyś i do najbardziej zatum anionych 
Umysłów, odsłoni ich nicość i nikcze- 
mność, „więc m aluje się“ wszystko, 
co p ragn ie postępu, ja k o  hydrę roz
wydrzonego tłum u — m ordy — an ar
chię — a wszystkiem  tem  grozić m a

Czerwony S ztandar socyalnej demo- 
kracyi. Socyalizm — to już  zagłada 
k u ltu ry !

I  istnieje młodzież polska — zwie 
się tak, — m iotająca się tak  samo na 
„wielki przyszłościowy ruch ludu" na 
wielkie, uśw ięcane przez najlepszych 
i najw iększych synów narodu hasła.

Młodzież polska, której najcudniej
sze pieśnie śpiewali poec i! ta  młodzież 
„w ylatuje nad  poziom y", ale nie w y
żej żłobu i s iana; drży, ja k  i je j m en
torowie, gdy z „ducha gm inu błyśnie 
w ogniach tw arz człowieka"! O iro 
nio !!

Lecz nie cała młodzież taka... z głębi 
serc nie zatru tych  jadem  i obłudą 
szkolnych systemów bije pełna gorąca 
fala poczucia obowiązków społecznych. 
T a dzielna garstka, k tó ra o głodzie i 
chłodzie, relegowana, prześladow ana 
nabierała  tylko większego hartu  i m ę
stwa, ta  część m łodzieży świadomą 
jest tego, że w inna „tw ardo i jasno 
śród narodu swego stać, m yślą bić, 
chorągwie rwać"!

T a młodzież też pow inna nietylko 
znać swe posłannictw o, ale i w nie 
wierzyć. W. T.

In terw iew  z drem Nystramem.
Korespondent nasz miał sposobność wy

pytać się szanownego gościa ze Szwecyi 
w sprawie konfliktu szwedzko-norweskiego. 
Dr. Nystrom jest przeciwnikiem rozluźnia
nia się węzłów unii personalnej między 
Norwegią i Szwecyą, atoli jak  najostrzej 
potępia próby ze strony konserwatystów 
szwedzkich ujarzmienia Norwegii w imię 
papierowego traktatu, którego wartość dla 
dzisiejszych praw żywego narodu jest ze
rem.

W tym celu zwalczał razem z socyali- 
stami i radykałami szwedzkimi i w poro
zumieniu się z Norwegczykami wybitniej
szymi zaborcze instynkta konserwatystów 
szwedzkich. Natomiast uważa, że pewna 
solidarność Szwecyi i Norwegii wobec co
raz wyraźniejszych tendencyj rosyjskich 
jest zupełnie na miejscu. Kosy a bowiem 
wszystkiemi siłami stara się posuwać swój 
wpływ ku półwyspowi skandynawskiemu, 
i niedawno jeszcze usiłowała opanować je 
den z niezamarzających portów w Nor
wegii.

Jeśli więc Szwecya i Norwegia nie mają 
ulec losowi Polski i Finlandyi, winne siły 
swoje połączyć i bez uszczerbku z żadnej 
strony nie rozluźniać zbytnio węzła dziś 
ich łączącego.

Ferment niezadowolenia przeciw Szwecyi 
wyraża się czasem w Norwegii w postaci 
rusofilskich demonstracyj. Do tej kategoryi 
należał, n. p. słynny list Ibsena i Bjorn- 
sterna do „Piet. Wied." z wyrazami sym- 
patyi dla Rosyi. Nie należy jednak tego 
brać za istotną sympatyę dla państwa ca
rów, lecz za chęć dokuczenia pobratym
czej Szwecyi.

jp C T  Robotnicy! uczęszczajcie tylko  
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód!“

Przegląd polityczny.
—  Powstanie chińskie. Pism a am e

rykańskie i angielskie podają ciekawe 
wiadomości o w ypadkach w Chinach. 
Otóż okazuje się, że przygotow ania 
Chińczyków do pow stania były  wszy
stkim  znane. „N orth China H erald" 
z dnia 16 m aja zaw iera następujące 
ostrzeżenie jednego C hińczyka: „Piszę 
do pana, by uwiadomić go, że istnieje 
wielki ta jem ny spisek, m ający na  celu 
w yrżnięcie wszystkich cudzoziemców 
w Chinach i odebranie zabranej przez 
nich części kraju . K a czele spisku 
sto ją: cesarzowa-wdowa, książę Tszing, 
książę Tuan, K ang Yi, Tuao-Szu-Asziao 
i L i-Ping-H eng. Oddziały m andżur
skiego wojska m ają dać początek. R a
chowano także n a  nomoc bokserów. 
Hasło bojowe bokserów : „Brońcie dy 
nasty  i cesarskiej i gnajcie „dyabłów" 
do m orza."

A utor tego ostrzeżenia pokazuje na 
przykładach, ja k  w najw yższych sfe
rach chińskich starano się o sym patyę 
bokserów. „W  tych  dniach cenzor 
W ang  z Tszih-L i był na audyencyi 
u cesarzowej-wdowy ; podczas audyen
cyi cesarzowa rz e k ła : „Pan pochodzi 
z prow incyi Tszih-Li, więc powinien 
pan  wiedzieś, co m yślą bokserzy. Czy 
pan w ierzy, że, kiedy przyjdzie czas 
działania, wojska wezm ą udział w 
walce przeciwko cudzoziemskim „dya- 
b ło m "? „Jestem  najzupełniej o tem  
przekonany, w asza cesarska mość" — 
odpowiedział cenzor W ang, dodając 
przytem , że sam gotów poprowadzić 
bokserów , gdy nadejdzie potrzeba, 
tym czasem  uczyni wszystko możliwe, 
by  przyspieszyć zorganizow anie i u- 
z brojenie bokserów. Cesarzowa, w y
rażając z tego swe zupełne zadowo
lenie, dodała: „Rzeczywiście, je s t to 
im ponujące stow arzyszen ie; boję się 
tylko, by bokserzy, nie m ając do
świadczonych dowódców, nie zaczęli 
działać zawcześnie i przez to dopro
wadzili rząd do nieporozum ień z cu
dzoziemskimi „dyabłam i," nim  wszy
stko będzie gotowe do w ybuchu. B o
kserzy w Tszih-Li i S zan tung  muszą 
m ieć na  czele odpowiedniego czło
wieka." N astępnego dnia po tej audyen
cyi cenzor W ang został m ianowany 
gubernatorem  Pekinu. Otóż z tych  
wiadomości okazuje się najlepiej, że 
dyplom aci europejscy m usieli dosko
nale wiedzieć, co się święci w Chi
nach, a jeżeli nie poczynili odpowie
dnich kroków, to widocznie chodziło 
im o to, by spraw y chińskie zaplątać 
tak, by tylko mieczem rozwiązać je  
m ożna było. A  mimo to dziś nie 
w stydzą się udaw ać niew innych b a
ranków.

W  ciągu ostatnich 48 godzin nie 
przyniosły depesze żadnej wiadomości 
ważniejszej o losie am basad europej
skich w Pekinie i arm ii adm irała Sey
moura, dążącego na obronę E uropej
czyków, zam kniętych w Pekinie. Biuro 
R eu tera  donosi, że dnia 22 b. m. od
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dział m oskiew ski p rz y  sz tu rm ie  T ien- 
ts in  pon iósł d o tk liw ą  po rażkę . P odobno  
s tra ty  m oskiew skie w y noszą  120 za 
b ity c h  i 300 ran n y ch .

S to w . pom ocy naukow ej illa  Polek.
Dnia 23 b. m. odbyło się walne zgro

madzenie Stow. pomocy naukowej dla Po
lek im. Kraszewskiego. Ze sprawozdania 
za r. 1898/9 wyjmujemy następujące d a ty :

Stowarzyszenie liczyło 222 członków 
zwyczajnych i 6 członków założycieli.

W  czasie sprawozdawczym przyznano 
i wypłacono następujące stypendya: 1) Kan
dydatom poleconym przez Wydział dawniej
szy: p. Teofili Cohn w kwocie 225 złr., 
p. Helenie Sieczkowskiej 175 złr., p. Cumft 
75 złr. oraz 2) nowym kandydatkom : p. 
Dąbrowskiej, słuchaczce medycyny z P a 
ryża 300 złr., p. Palczewskiej słuchaczce 
medycyny z Genewy 150 złr., p. W iniar
skiej 150 złr., p. Zgórkównie, nadzwy
czajnej słuch. uniw. Jagieł. 50 złr. razem 
w czasie sprawozdawczym wydano na sty
pendya 1.125 złr.

Z innych czynności Wydziału wspomnieć 
należy o wniesieniu do Ministeryum oświaty 
petycyi w sprawie dopuszczenia kobiet do 
studyów medycznych na uniwersytetach 
krakowskim i lwowskim. Petycyę wręczyły 
ministrowi w grudniu 1899 r. delegatki 
pp. dr. fil. Anna Wyczółkowska i mag. 
farm. Janina Kosmowska. Pan minister 
oświadczył delegatkom, że wprawdzie po
zwolenia ogólnego wydać na razie nie 
może, obiecuje wszakże w każdym po
szczególnym wypadku wydać kandydatkom 
do studyów medycznych pozwolenie spe- 
cyalne.

W ydział uznał za pożyteczne przyczynić 
się do stworzenia organu, któryby wy
świetlał kwestyę kobiecą, i w tym celu 
zakupił 3 udziały projektowanego przez 
Czytelnię kobiecą w Krakowie pisma, za 
sumę 15 złr. oraz uchwalił zaprenumero
wać 2 egzemplarze.

W  celu pomnożenia funduszów, W ydział 
urządził w Zakopanem w lecie 1899, od
czyt dra Zofii Golińskiej p. t. „Filozofia 
Anhellego" i otrzymał z tego źródła 90 
złr. dochodu. Z datków jednorazowych 
wpłynęło 20 złr. od p. Malwiny Garfeino- 
wej, 20 złr. od X. X. oraz 8 złr. 20 ct. 
od Stowarzyszenia wzajemnej pomocy słu
chaczek Uniwersytetu Jagiellońskiego. Sty
pendya zwróciły : panna Zaborowska 125 
rubli =  158 złr. 75 ct., pani Beaurain 
Kosmowska 113 złr. 85 ct., oraz p. Zgór- 
kówna 25 złr.

Z nadesłanego przez p. Kozerskiego le
gatu 5063 złr. 25 ct. wydzielono kwotę 
4000 złr. i utworzono z niej fundusz sty- 
pendyjny dla słuchaczki uniwersytetu im. 
Ludwiki Garszyńskiej, resztę wcielono do 
funduszu bieżącego.

Przegląd społeczny.
Zjazd stolarzy. Komisya zjazdowa, u- 

rządzająca zjazd stolarzy galicyjskich we 
Lwowie w dniach 15 i 16 lip ca , zawia
damia, iż dotąd wpłynęły zgłoszenia z W ie

dnia, Krakowa, Przemyśla, Stryja, Złoczo
wa. /P orządek  dzienny zjazdu jest nastę
pujący: 1) zagajenie; 2) wybór prezy
dyum; 3) sprawozdanie o położeniu robo
tników drzewnych w Galicyi; 4) sprawo
zdanie z obecnego stanu organizacyi ro
botników drzewnych w Galicyi, ref. tow. 
Dryszko ; 5) organizacya i agitacya, ref.
tow. Kurowski z Krakowa; 6) ochrona ro
botnicza, ref. tow. Naclier; 7) wnioski. 
W z y w a  s i ę  w s z y s t k i e  o r g a n i 
z a c y e ,  j a k  r ó w n i e ż  k o l e g ó w  we  
w s z y s t k i c h  m i ej  s c o w o ś c i a c h w 
G a l i c y i ,  a b y  z e  w z g l ę d u  n a  w a 
ż n o ś ć  s p r a w y  z j a z d  t e n  j a k  n a j 
l i c z n i e j  o b e s ł a l i .  Wszelkich obja
śnień udziela sekretaryat zawodowy, K ra
ków, Mikołajska 9.

Majsterska socyalpolityka. Przełożony 
korporacyi stolarskiej we L w o w i e  Emil 
C z e r n i a w s k i  postępuje wobec Kasy 
chorych i Zgromadzenia towarzyszy wprost 
oburzająco. Zamiast być wykonawcą usta
wy, jak  jest obowiązany, postępuje on w 
sposób urągający wszelkiemu prawu. Za
miast stać na straży owych instytucyj ro
botniczych, do czego go obowiązuje usta
wa, występuje on przeciwko nim otwarcie, 
a bezprawnie. Na zgromadzeniu pracoda
wców oświadczył on delegatom Zgroma
dzenia towarzyszy z całą bezczelnością, że 
majstrowie nie mają obowiązku płacenia 
wkładek do kasy chorych, lecz tylko sa
mi robotnicy, a którzy majstrowie opła
cają, to czynią to z własnej chęci. Nic 
dziwnego, że skutkiem takiej polityki p. 
cechmistrza, który zdaje się mieć lepsze 
pojęcie o grze w kręgle niż o ustawie, 
zaległe wkładki do Kasy chorych stolar
skiej wynosiły z końcem 1899 r. 3595 K 
08 li! W ładza przemysłowa powinna p. 
Czerniawskiego pouczyć o ustawie i uka
rać go surowo za tak jaskrawe nadużycie 
w urzędowaniu. Robotnicy zaś mają tu 
naoczny przykład, jak  niekorzystnem dla 
nich są małe kasy korporacyjne, zależne 
od widzimisię lada kołtuna majsterskiego. 
Dlatego to uświadomieni i zorganizowani 
robotnicy w swoim własnym interesie dążą 
do zniesienia kas korporacyjnych, a zje
dnoczenia wszystkich robotników w miej
skich lub powiatowych kasach chorych, 
które potrafią daleko łatwiej dać sobie ra 
dę z nieuczciwością majstrów.

W korporacyi stolarskiej we Lwowie 
dzieją się jeszcze różne inne nadużycia. 
I  tak, statut tej korporacyi zabrania maj
strom utrzymywanie więcej niż 6 termina
torów. Tymczasem majstrowie nic sobie 
z tego przepisu nie robią i praktykują 
w tym kierunku niesłychany wyzysk. Si
wek w Zamarstynowie utrzymuje 20 ter
minatorów, Paleński 14, Stanisław Kruk 
14 i t. d. W ten sposób majstrowie „do
rabiają się" majątków pracą terminatorów, 
którzy pracują na czeladników. P . nadin
spektor przemysłowy Nawratil powinienby 
wglądnąć w te stosunki.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W  poniedziałek odbyło się ogólno-zawodo- 
we zgromadzenie w sali stow. robotniczych, 
przy udziale kilkuset robotników. O dy
scyplinie partyjnej mówił tow. Witold Re- 
g e r. Między innemi uchwałami postano

wiono absolutnie nie uczęszczać do restau- 
racyj, piwiarni, kawiarni i fryzyerni, które 
„Naprzodu" nie prenumerują. Przytem po • 
stanowiono ogłosić w „Naprzodzie" te re- 
stauracye i fryzyernie, które trzymają „Na
przód", aby poinformować robotników, gdzie 
mogą chodzić.

Restauracye biorące „Naprzód" nazy
wają się: L o w e n t h a l ,  przy wylocie
placu na „Bramie", S c h r e n z e l ,  pod 
„Sroczką" na „Bramie", M. G o l d s t e i n  
przy ul. Trzeciego Maja, H a r t m a y e r ,  
hotel pod „Trzema koronami" ul. Mickie
wicza, Ł o z a ,  kawiarnia przy ul. Dwor
skiego, kawiarnie: „Edison", „Grand",
„Metropol", wszystkie przy ul. Mickiewi
cza, hotel „Przemyski", przy placu na 
„Bramie" i fryzyer L a n d e s ,  przy ulicy 
Franciszkańskiej.

W  sobotę 23 bm. tow. dr. Józef Ma n -  
t e l  wygłosił w stow. „Braterstwo" odczyt
0 nowej procedurze cywilnej.

We czwartek 28 bm. odbędzie się wie
czorem ogólno - zawodowe zgromadzenie z 
porządkiem obrad: Ustawa przemysłowa
1 ustawa o kasacli chorych.

Zgromadzenie kolejarzy w  Stryju
odbyło się w dniu 24 b. m., na którem 
tow. Kurowski z Krakowa składał sprawę 
z czynności centralnej organizacyi koleja
rzy austryackich i z poufnej konferencyi 
odbytej w Wiedniu.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is t o r y c z n y .  28 czerwca. 

1712. N arodziny J. J . Rousseau. — 1891. Kon
gres austryackiej p a rty i socyalno-demokratycznej 
w  W iedniu. — 1894. S trejk  60.000 robotników  
kolejowych w północnej Ameryce. — 1898. Za
prowadzenie stanu wyjątkowego w 33 powia
tach Galicyi, a  sądów doraźnych w Nowym 
Sączu i Limanowej.

Dziś w  t e a t r z e :  „R igole tto", opera w 4 
ak tach  Józefa Y erdiFgo.

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„Książe Incognito".

W  P ią tek : „D oana Ju a n itta "  (po raz  pierwszy).
W  sobotę : „Donna Ju a n itta " .
W  n ied z ie lę : „N ietoperz".

Artykuł uwolniony od konfiskaty!
Wyższy sąd krajowy w Krakowie nade
słał nam wczoraj decyzyę, mocą której li
chy lił konfiskatę notatki o wybrykach żoł
nierskich, przedrukowanej z pism lwow
skich wr numerze „Naprzodu" z 11 czer
wca. A rty k u ł, uwolniony od konfiskaty, 
podajemy tym z naszych czytelników, któ
rzy go jeszcze nie czytali:

„0 drugim wypadku donoszą dzienniki 
lwowskie, co następuje: Dnia 6 maja b. r.
0 godzinie 9 wieczór, patrol huzarski (więc 
służba), składający się z kilkunastu huza
rów i komendanta kaprala, zamiast u trzy
mać porządek i zapobiedz wjakiemś ewen- 
tualnem niebezpieczeństwie między pijany
mi huzaram i, sam wszedł do szynku za 
rogatką żółkiewską i zabawiał się tańcem
1 śpiewem. W tym samym czasie wracało 
z wycieczki dwóch podurzędników pań
stwowych, pp. K. T. i A. P., a zachwy
ceni śpiewem węgierskim, wstąpili do 
szynku, aby się przysłuchać. Zaledwie 
wkroczyli do szynku, zostali przez ten 
sam patrol huzarów otoczeni i na wszy
stkie strony poszturkiwani i bici. Nie ko-
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nieć na tem. Obydwaj napadnięci dostali 
się na ulicę i tu przez huzarów ponownie 
żostali zaatakowani. Byliby nie uszli 
śmierci, a co najmniej kalectwa, gdyby na 
ich szczęście nie była wkroczyła policya, 
która ich od napastników uchroniła. Poli
cya ze swego ramienia uczyniła, co po
trzeba było, bo przeciw huzarom odniosła 
się bezzwłocznie do komendy placowej, a 
ta oddała sprawę do pułku. Napadnięci 
otrzymali następnie wezwanie do pułku i 
zeznali, jak  fakt się wydarzył; pułkownik 
jednak prosił ich, aby od sprawy odstąpili, 
bo inaczej cały patrol huzarów musiałby 
sądownie być karany. Jak i dalszy był ko
niec, nie wiadomo44.

Pod tytułem  „Syberya w Polsce11
bardzo gorącą ocenę wystawy Sochaczew- 
skiego w Krakowie podaje brukselski „Soir“ . 
Tembardziej udei*za niemile końcowy ustęp 
artykułu, śmieszną kakofonię stwarzając. 
Brzmi on dosłownie: „Miejmy nadzieję, że 
car Mikołaj II, którego dobre zamiary są 
znane i którego przyjazd do A u s t r y i  
zapowiedziano w ostatnich czasach (!) 
z w i e d z i  w y s t a w ę  S o c h a c z e w -  
s k i e g o  w K r a k o w i e .  D u s z a  j e g o  
r o z c z u l i  s i ę  w i d o k i e m m ą k ,  k t ó 
r e  p o l i t y k a  d o k o ł a  n i e g o  mn o ż y ,  
a które złagodzić — leży w jego mocy“ .
0  święta naiwności!

Wystawa prac uczniów państwowej 
szkoły przemysłowej (ulica Gołębia 20) 
otwartą będzie w dniach: środa i czwar
tek (27 i 28 b. m.) w godzinach od 9 do 
12 przed południem i od 3 do 6 popołu
dniu, zaś w piątek (29 b. m.) od 9 — 12 
przed południem. Wstęp wolny.

Do Kanossy. „Wiek X X “ zaczyna 
w miejsce kampanii przeciw mateczce Co
lumbie polecać woskowe agnuski,' poświęca
ne przez papieża, podając nawet adres księ
dza we Włoszech, u którego można bez
płatnie woskowe „Agnus Dei“ otrzymać
1 objaśniając naturalnie, dlaczego relikwia 
ta jest tak cenną i rzadką. „Wiek X X “ 
powinien trochę zważać na konsekwencyę 
a nie polecać pośrednio czytelnikom swoim 
rzeczy, których sami redaktorowie na pewno 
nie kupują i nie używają. Czyż to ma być 
akt przeprosin za matkę Columbę, z po
wodu której „W iek'1 tak wobec biskupów 
nagrzeszył?

Przeciw wolności prasy wymyśla 
„Przegląd14 lwowski. Pan Masłowski, który 
po zniesieniu stempla utracił połowę abo
nentów, wie, że zniesienie zakazu kolporta- 
ży gotowo drugiej połowie jego pisemko 
z rąk  wytrącić. Dlatego wiele na gębie 
doświadczany redaktor pragnąłby, aby wszę
dzie spętano prasę najostrzejszymi środkami.

Budowa kolumny Mickiewicza we 
Lwowie. Postać Mickiewicza i geniusza, 
wręczającego mu lirę, wykończył już arty
sta rzeźbiarz p. Antoni Popiel, w jednej 
trzeciej naturalnej wielkości, a najbliższej 
niedzieli w południe oglądać dSleło będzie 
komisya artystyczna. Komitet wybrał ko
misyę, celem ułożenia warunków dostawy 
granitu i robót kamieniarskich z oferen
tem p. H. Perierem, na podstawie których 
zawrze z nim umowę.

Subwencye. w budżecie funduszu k ra 
jowego na r. b. wyznaczył Sejm ryczałt

w kwocie 2 800 K do dyspozycyi W y
działu krajowego n a ' zasiłki dla stowa
rzyszeń akademickich. Z tego przyznał 
Wydział krajowy jednorazowe bezzwrotne 
zasiłki: Tow. wzajemnej pomocy uczniów 
Uniw. Jagiell. w Krakowie 200 K; Tow. 
biblioteki uczniów wydziału lekarskiego na 
Uniw. Jagiell. 200 K ; Tow. biblioteki słu
chaczów prawa w Krakowie 200 Iv; Czy
telni akademickiej w Krakowie 150 K; 
Kuchni akademickiej w Krakowie 100 K; 
Tow. bratniej pomocy słuchaczów polite 
chniki we Lwowie 300 K; Czytelni aka
demickiej we Lwowie 300 K; Tow. brat
niej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow
skiej 200 K; Tow. ruskiemu „Akademiczna 
Hromada11 we Lwowie 200 K; Tow. brat
niej pomocy słuchaczów akademii weteryn. 
we Lwowie 150 K ; Tow. ruskiemu „Ru- 
ślan“ we Lwowie 100 K; Tow. „Osnowa11 
słuchaczów politechniki we Lwowie 100 K ; 
Czytelni polskiej akademików górniczych 
w Leoben 100 Iv; polskiemu akad. stow. 
„Ognisko11 we Wiedniu 200 K.

W budżecie krajowym na r. b. wyzna
czył Sejm do dyspozycyi Wydziału kra
jowego ryczałt w kwocie 3.600 K na sub- 
wencyonowanie ochronek dla dzieci. Z tego 
przyznał Wydział krajowy jednorazowe 
bezzwrotne zasiłki ochronkom: w Peczy- 
niźynie 100 K ; we Lwowie (nowej przy 
ul. Żółkiewskiej) 100 K: we Lwowie
(czterem ochronkom dawnym) 1.000 K; 
ochronce izraelickiej w Krakowie 100 K; 
w Rzeszowie 100 K; Zakładowi im. św. 
Heleny we Lwowie 100 K; w Wielkich 
Oczach 100 K; w Stryju 100 K; w J a 
rosławiu 100 K ; w Bochni 100 K.; dla 
czterech ochronek w Krakowie 1.100 K.

Staroście LanikiewiczGwi nie dają 
spać laury Stebelskiego. Przez dwa lata 
siedział cicho, aż dopiero teraz dał znowu
0 sobie znak życia. Donieśliśmy już przed 
kilku dniami o tajnym okólniku, rozesła
nym do wójtów, a zabraniającym „W oli11
1 „Hromadzkiego Hołosu44. To był począ
tek kampanii. Potem znów polecił żan
darmom, aby wyszukiwali u chłopów wszy
stkie pisma, jakie napotkają. W  myśl tego 
polecenia konfiskują żandarmi chłopom 
każdy świstek, nawet książki do modlenia. 
Posłowi Nowakowskiemu chciano skonfisko
wać nawet protokoły sejmowe.

Teraz znowu chwycił się Lanikiewicz 
starego środka: zakazów zgromadzeń.

Na niedzielę zwołano do Przemyśla pu
bliczny wiec chłopski z porządkiem obrad:
1. Polityczne i ekonomiczne położenie k ra 
ju i państwa. 2. Sprawa wniosków pos. 
Hupki i Dunajewskiego. 3. Wnioski i in- 
terpelacye. Zgromadzenie to Lanikiewicz 
zakazał, motywując: Na podstawie § 2 i 6 
ustawy z dnia 5 listopada 1867 roku za
brania się odbycia zgromadzenia, ponieważ 
odbycie takiego zgromadzenia zagraża bez
pieczeństwu i dobru publicznemu11. W  po
wiecie przemyskim panuje wzorowy porzą
dek i spokój, tak samo w mieście. Porzą
dek obrad postawiony na zgromadzeniu, 
nie zdradzał zamiaru awanturniczego, w 
czem więc dopatrzył się Lanikiewicz nie
bezpieczeństwa dla dobra publicznego? — 
Pomimo zakazu odbyły się aż dwa zgro
madzenia chłopskie w niedzielę. Jedno,

bardzo liczne, poufne zgromadzenie w Prze
myślu, na którem przemawiali tow. II a n- 
k i e w i c z  ze Lwowa, tow. W i t y k  Szy
mon, włościanie Piotr N o w a k o w s k i ,  
z Torek, O n y s e k z Medyki i K a r  a- 
m a n z Borszowic. Drugie zgromadzenie 
odbyło się w* M ł o d o w i c a c h, gdzie 
również dwóch towarzyszy z Przemyśla 
przemawiało.

Jak w  średniowiecznych czasach.
Z Przemyśla donoszą nam : W lasach kra- 
siczyńskich pod Przemyślem wykryto jaski
nie złodziejskie, wykute głęboko w ziemi, 
obite deskami i słomą, w których ukry
wano kradzione rzeczy i chowano się przed 
pościgiem policyi i żandarmów. Na trop 
złodziei wpadł przypadkowo leśny, śle
dząc za kłusownikami. Policyi i żandar- 
meryi udało się wyłapać część bandy zło
dziejskiej w liczbie 16 osób. Na czele ban
dy stali Jan D o b o s z  i K u l c z y c k i ,  
obaj już kilkakrotnie karani. W jaski
niach znaleziono masę różnych rzeczy, po
chodzących z kradzieży. Lasy krasiczyń- 
skie wynoszą 600 morgów obszaru zaro
śniętego.

Pomnik Tadeusza Kościuszki stanie 
w P r z e m y ś l u  staraniem gminy u wy
lotu ul. Trzeciego Maja na „Zasaniu11.

Ciemnota ludu. Z Bolechowa piszą do 
„Kuryera Lwowskiego44 : Na przedmieściu 
Bolechowa w Wołowskiej Wsi umarła Mi
chałowi Soroce córka Rozalia, która słu
żyła przez dłuższy czas w Mizuniu.

Ponieważ chora nie dała się czesać, 
gdyż miała ból głowy, więc też po śmierci 
nie czesano jej. W parę dni po pogrzebie 
przybyli cyganie z całym taborem do Bo
lechowa. W strapieniu Sorokowie udali się 
do wróżek, a cyganki (świadczyły, że ma
jątek po nieboszcze pozostał, ale niewia
domo gdzie. Szukano, kopauo koło domu, 
aż nareszcie wpadnięto na domysł, że po
nieważ nieboszczka nie dała się czesać za 
życia, a po śmierci także jej nie czesano, 
a więc owe pieniądze znajdują się we wło
sach nieboszczki. W ziął tedy Michał So
roka łopatę i udał się w nocy na cmen
tarz w Bolechowie, by odkopać ciało nie
boszczki i popatrzeć we włosy. Odkopawszy 
trumnę, odkrył wieko, podniósł głowę po 
ciemku, szukając we włosach, a nie mając 
świecy, zaświecił zapałkę, ku swemu je 
dnak przerażeniu spostrzegł, że to nie trup 
jego córki Rozalii! Zakopawszy obcą sobie 
nieboszczkę, Soroka prosił rano grabarza, 
by mu wskazał grób córki, i opowiedział 
mu, co zrobił. Grabarz doniósł o tem ma
gistratowi w Bolechowie. Aresztow'auo So
rokę, a sąd bolechowski po spisaniu pro
tokółu, sprawę oddał prokuratoryi w Stry
ju, pozostawiając Sorokę na wolnej stopie.

Walne zgromadzenie mor. ostrawskiego 
koła Szkoły ludowej odbędzie się dnia 29 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w „Domu 
Polskim14 w Morawskiej Ostrawie. Na po
rządku dziennym pomiędzy iunemi jest wy
bór delegatów na wralne zgromadzenie to
warzystwa Szkoły ludowej w Krakowie.

Jubileusz Guttenberga w Moguncyi.
Kulminacyjny punkt programu jubileuszo
wego tworzył niedzielny pochód history
czny, któremu przyglądały się tłumy lu
du. W  pochodzie wzięło udział 3000 osób
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odpowiednio -ukostyumowanych, przy tem 
mnóstwo koni i 42 wrnzy. Symbolizował 
on hołd współczesnych i potomności, zło
żony wynalazcy druku. Równocześnie ilu
strował rozwój literatury i wiedzy pod o- 
żywczym wpływem wiekopomnego wynala
zku. Hołd odbył się przed pomnikiem Gut- 
tenberga. Wieczorem urządzono festyn ko- 
styumowy w hallach miejskich.

W  Strassburgu, gdzie przez pewien czas 
mieszkał Guttenberg, obchodzono również 
uroczyście jubileusz w przystrojonej sali 
oranżeryjnej. Przybyli naw'et delegaci ró
żnych związków drukarskich ze Szwajca- 
ryi i Francyi. Delegat francuski miał prze ■ 
mowę, w której między innemi podkreślił 
znaczenie druku d l a  p r o l e t a r y a t u .  
Gości witał burmistrz Back. Po przemó
wieniach złożono hołd przed pomnikiem 
Gńttenberga, udekorowanym kwiatami.

Również w niedzielę uczcili d ru k arze  
p o z n a ń s c y  polscy i niem ieccy ow ą ro 
cznicę w spólnym  obchodem. W  im ieniu ko 
m itetu , u rządzającego  uroczystość, p rz e 
mówił po niem iecku p. L iberow ski, po po l
sku p. Szpotański.

Zgromadzenie kandydatów i innych
współpracowników adwmkackicli, zapowie
dziane na wtorek , nie odbyło s ię , ponie
waż nie przybyła potrzebna do kompletu 
ilość ubezpieczonych. Nieobecnością świe
cili kandydaci adwokaccy, należący do 
stowarzyszenia kandydatów adwokackich, 
którego celem przecież jest zabieranie gło
su w sprawach stan ich obchodzących. 
W  ten sposób kandydaci adwokaccy chcą 
przed Izbą adwokacką pokazać, że nie 
mają żadnej styczności z socyalistyczną 
kasą chorych. Brak odwagi w wypowia
daniu swego zdania, giętki kark wobec 
Izby, łączy się tu z niedołęstwem, które 
jednak nie udaremnią protestu rozumieją
cych swój interes współpracowników adwo
kackich. Izba adwokacka nie odważy się 
mimo to na dobrowolną kompromitacyę 
przez uchwalenie statutu, który od błędów 
prawnych i logicznych się roi.

Z  lite ra tu ry  i sztuk i.
(f.) Opera. P rzedstaw iona  onegdaj w 

te a trz e  m iejskim  opera A ubera „ F ra  D ia- 
volo“ należy  do tych  naiw nych oper s t a 
rego  re p e r to a ru , w k tó ry ch  ak cy a  scen i
czna i ch a ra k te ry s ty k a  postaci schodzi n a  
d rug i p lan  wobec popisu głosowego. Z cha 
ra k te ru  więc koncertow ego tej opery  k o 
micznej w ynika, że pow odzenie je j zależy 
p r a w i e  wTyłącznie od w ykonania p a rty j 
solowych. Mówimy „praw ne11, b o . dużo 
przyczynić się m ogą do pow odzenia sytua- 
cye kom iczne, chw ilam i n aw et operetkow e 
i naciągn ięte  tudzież n iezaprzeczona śp ie
wność ary j i ansam bli. U  nas tym  w ła 
śnie ostatn im  przyczynom  zaw dzięczyć n a 
leży  to , że w czorajsze p rzedstaw ien ie  było 
przez publiczność szczerze oklaskiw ane. 
Bowiem p. C o l o m b a t i  (Z erlina) ro li 
swej n ie w yzyskała  w okalnie, gdyż n a g ro 
madzone w niej trudności ko lo ra tu row a 
pokonyw ała ty lko  z tru d n o śc ią , om ijając 
bardzo roztropnie  t r y l , Którego nie posia
da. Głos a r ty s tk i posiada za m ało lekko

ści i W rejestrze wysokim zbyt jest przy
tłumiony z powodu- wadliwej do pewnego 
stopnia emissyi, aby p. Colombati mogła 
zaliczać się do śpiewaczek koloraturowych; 
gamy i pasaże nie mają potrzebnej przej
rzystości, staccata nie mają należytej lek
kości, całość więc wychodzi wymuszona.

Dobrze wyszła pierwsza połowa aryi w 
początku II  aktu, w której artystka wy
kazała piękną kantylenę, co wnioskować 
pozwala, że kwalifikuje się raczej do par
tyj lirycznych.

P. C o k k i n i s słabo odpowiedział za
daniu swremu i nie czynił wrażenia ani 
pięknością głosu, której nie posiada, ani 
ekspresyą i frazowaniem, ani wreszcie hu
morem. Za to G o n d o l p h i  i C o l e t t i  
a zwłaszcza ten ostatni, stanowili tak wy
borną parę barytonów, że na pierwszorzę
dnej scenie w rolach popisać by się mo
gli. Niezrównanym humorem i werwą za
pewnili powodzenie całej operze. Szkoda, 
że p. P  a g a n e 11 i jest zachrypnięta, bo
by niewątpliwie dostrajała się i głosem 
do całości, jak  się dostrajała grą.

Orkiestra niewielkie swoje zadanie speł
niła dość dobrze.

Operetka. Onegdaj odegrano znakomitą 
operetkę Offenbacha „Perichola". Pełna hu
moru treść i zgrabna a melodyjna muzy
ka są cechami tej przepysznej satyry z ży
cia „książąt" południowo-amerykańskich. 
„Perichola" miałaby zapewnione powodze
nie w każdem innem mieście, tylko nie w 
Krakowie. Teatr świecił pustkami. Nawet 
Offenbach już nie pociąga barbarzyńców 
krakowskich.

Co je s t możliwe pod rządami Spensa.
Pod tym  ty tu łem  zamieszcza w ie

deńska „A rbeiter-Z eitung“ (Nr. 173 
z 26 bm.) artykuł, k tóry  tu  podajem y 
w dosłownym przekładzie:

„Jak  nam  z K r a k o w a  telegraficznie 
donoszą, s k o n f i s k o w a ł a  tam tej
sza p rokurato rya  w „ N a p r z o d z i e "  
m a n i f e s t  z w i ą z k u  p o s ł ó w  so- 
s y a 1 n  o - d e m o k r  a t  y  c z n  y  o b  w 
c a ł e j  o s n o w i e .  Publiczność zna tę 
odezwę, w ydrukow aną we wczorajszym 
num erze naszego pisma,

S k o n fisk o w a n o !
Z sali sądowej.

Półdyable.
Kraków, 26 czerwca.

Przed krakowską ławą przysięgłych 
stanęła dziś Zofia M a j ó w n a z Modlnicy, 
oskarżona o zbrodnię podpalenia, gwałtu 
publicznego, naruszenia reiigii i przekro
czenia przeciw obyczajności publicznej.

Przewodniczy trybunałowi radca K a- 
t y ń s k i, oskarża prokurator dr. P  a w ł o w- 
s k i ,  broni prof, dr. R o s e n b l a t t .  Jako 
rzeczoznawcy sądowo-lekarscy występują 
profesorowie dr. Ż u ł a w s k i i dr. W a c li
ii o 1 z.

Aby zrozumieć tok całego procesu, po
damy w krótkości akt oskarżenia. Od 
lipca r. 1897 wybuchały w Modlniczce,

wsi powiatu krakowskiego pod Zabierzo
wem, ciągłe pożary, które trwożyły w wy
sokim stopniu całą wieś. Głównie cierpiał 
na tem Wojciech K o s t a ś .  Równocześnie 
była cała wieś zasypywana listami anoni
mowymi, pełnymi pogróżek i przekleństw. 
Groźby zwrócone są również przeciw Ko- 
stasiowi, a dalej wójtowi, księdzu i wogóle 
wszystkim, którzyby się odważyli poma
gać Kostasiowi. W  r. 1896 skrytobójczo 
oblano naftą 16 letniego Wojciecha Maja 
i podpalono. Nieszczęśliwa ofiara zmarła. 
Posądzono o ten czyn jednego z mieszkań
ców Modlniczki, skazano, a zasądzony 
umarł nawet po 2-letniem więzieniu.

Nie będziemy opisywać, całego szeregu 
pożarów, które od r. 1897 powstawały 
w Modlniczce. Zabudowania Kostasia pali
ły się ciągle, on je 3 krotnie odbudowy
wał, a nawet wtedy, gdy żandarmerya 
strzegła jego domostwa wybuchały pożary 
i ginęły rzeczy.

Groźby w liście zawarte zwracały się 
również przeciw Zofii Majównie, która cały 
czas mieszkała u Kostasiów.

Była ona powiernicą i zaufaną nietylko 
ich, ale także żandarmeryi, wspólnie z któ
rą śledziła sprawców i rzucała podejrzenie 
na rozmaite osoby.

Na podstawie jej doniesień uwięziono 
Kazimierza W o j d y ł ę ,  który jednak wkró
tce wykazał swą niewinność, dalej Józefa 
C z u b r  ę i Helenę K o z i e n i ó w n ę .  Ko- 
misye sądowe kilkakrotnie zjeżdżały do 
wsi — nigdy jednak nie osiągały ich ba
dania rezultatów. Dopiero sędzia śledczy 
K 1 i m e c k i zwrócił uwagę, że pismo li
stów anonimowych jest zupełnie podobne 
do pisma Zofii Majówny, mimo, że ta cha
rakter pisma starała się usilnie zmienić. 
Aresztowano M a j ó w n ę .  Zdziwienie o- 
garnęło wszystkich nad przewrotnością i 
sprytem Majówny, która przez tyle lat 
potrafiła mylić trop i dopuszczać się tak 
nieprawdopodobnych czynów. Zachowanie 
się Majówny zwróciło jednak uwagę, że 
jest ona chorą umysłowo. Jeszcze przed
tem we wsi Majówna miała częste napady 
i przewidzenia, opowiadała, że ją  ktoś ściga 
i prześladuje, że jakiś mężczyzna zbił ją  
i zranił tak, że kilka dni była potem 
chorą.

Oddano ją  pod obserwacyę lekarską do 
szpitala św. Łazarza i po 3-miesięcznym 
pobycie prof. Żuławski i Wachholz wydali 
orzeczenie, że Majówna jest zupełnie umy
słowo zdrową.

Akt oskarżenia dopatruje się w czy
nach Majówny pewnej celowości, rościła 
ona sobie bowiem nieuzasadnione preten- 
sye do eałego spadku po zmarłym W oj
ciechu Maju, który dostał się K o s t a 
s i o w i  i jej siostrze R e g i n i e .  Czytanie 
aktu oskarżenia zajęło całe rano wczoraj
sze. Oskarżona szlocha ciągle i płacze.

Zapytana odpowiada, że listy pisała, ale 
nie wie co i jakie. Zaprzecza jakoby pod
palała i na nikogo nie rzuca teraz podej
rzenia. W  śledztwie przyznała się dlatego, 
że jej sędzia powiedział, że prędzej w ten 
sposób stanie przed sądem. Wogóle za 
przecza całemu aktowi oskarżenia.

Pierwszy świadek K o s t a ś ,  szwagier 
oskarżonej opowiada, że Majówna mie-
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Czkała w domu jego około 3 lata, zna ją  
jednak od dziecka. W  dzieciństwie choro
wała, ale mówiła zawsze do rzeczy i ś la 
dów’ choroby nie było. Oskarżona nie do
stawała u niego żadnej pensyi, lecz wszy
stko miała, co jej było potrzeba. O poża
rach opowiada zgodnie z aktem oskar
żenia.

Regina K o s t a s i o w a  odmówiła ze
znań.

Telegraf i telefon.
§ 14.

Wiedeń, 27 czerwca. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w piątek lub w sobotę pojawi 
się rozporządzenie na podstawie § 14 go 
co do prowizoryum budżetowego za drugie 
półrocze.

Również ogłoszą dzienniki urzędowe w
Wiedniu i Budapeszcie, równobrzmiące 

pismo odręczne cesarza, oznaczające kwotę 
W dotychczasowej wysokości na przeciąg 
jednego roku.

Proces o zdradę stanu.
Lipsk, 27 czerwca. N a poniedziałko

wej rozpraw ie zaprzeczył L  e i t  g  e- 
b e r ,  jakoby chciał oderwać P oznań
skie od państw a pruskiego. Po obro
nie L eitgeb ra  postanow ił try b u n ał 
zarządzić ta jne  ppsiedzenie, aby w y
słuchać relacyi szefa policyi poznań
skiej o wielkopolskiej propagandzie. 
Na posiedzeniu w torkowem  przesłu
chano oskarżonych K o l e n d ę  i Me-
1 e r  o w i  c z a .  K raw iec K olenda za 
przecza, jakoby składki zbierane na 
skarb narodow y m iały służyć celom 
pow stania polskiego.

K onstatuje, że stowarzyszenie rze 
mieślnicze w D ortm undzie, k tóre za 
łożył, r o z p o c z y n a  s w o j e  o b r a 
d y  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  c e s a 
r z a  i p a p i e ż a .  Rów nież święci sto
w arzyszenie zawsze i m i e n i n y  c e 
s a r s k i e .  K olenda zaprzecza energi
cznie, jakoby  był socyalnym  demo
kratą. Melerowicz zaprzecza również 
Wszystkiemu i podaje, że denuncyow ał 
go w yrzucony ze stow arzyszenia n ie
jak i Szyjko wski.

W  dalszym  przebiegu zeznaje jeden 
ze świadków, że S z y j k o w s k i  b y ł  
a j e n t e m  p r o w o k a c y j n y m .

Mobilizacya armii rosyjskiej.
Londyn, 27 czerwca. Od naszego ko

respondenta londyńskiego otrzymujemy 
następujący telegram: Dowiaduję się 
2 zupełnie wiarogodnego źród ła, że 
rząd rosyjski rozesłał w  drodze po
ufnej polecenie, datowane z 18-go lub 
'9-go czerwca, aby wszystko było go
towe do mobilizacyi armii rosyjskiej. 

Powstanie w Chinach.
Nowy York, 27 czerwca. A dm irał 

K em pff donosi, że wojsko, w ysłane z 
odsieczą, wkroczyło do T ientsinu. Od
dział Seym oura je s t podobno otoczony 
przez Chińczyków w drodze między 
Pekinem  a T ientsin .

Hamburg, 27 czerw ca. J e d n a  z t u 
te jszy ch  firm  ek sp o rtow ych  o trzy m ała  
depeszę p ry w a tn ą , że T ie n ts in  osw o
bodzono ub ieg łe j soboty .

Nowy Jork, 27 czerw ca. A dm ira ł 
K e m p ff p o tw ierd za  w iadom ość o od
sieczy T ien ts in u . W iadom ość tę  o trz y 
m ał od japońsk iego  torpedow ca.

Londyn, 27 czerw ca. W ieczo rne  dz ien 
n ik i n o tu ją  pogłoskę, że S eym our do
s ta ł się do niew oli, a am basadorow ie  
są w d rodze do w ybrzeża , e sko rto 
w an i p rzez żo łn ierzy  chińskich.

Londyn, 27 czerw ca. L i-h u n g -cza iig  
m ia ł donieść, że w ojska europejsk ie  
w k ro czy ły  do P ek inu . O trzy m ał on 
p o n o w n y  rozkaz  od cesarzow ej u d an ia  
się osobiście do P ek in u . P a r ty a  p rz e 
c iw na eu ropejczykom  o d g raża  się, że 
go zam ordu je , zan im  jeszcze  dojedzie 
do P ek in u , je że li zechce n aw iązyw ać 
sto sunk i m iędzy  rządem  chińsk im  a 
E u ro p e jczy k am i

Londyn, 27 czerwca. Oswobodzenie Tient- 
sinu jeszcze nie jest ogłoszone oficyalnie; 
ale wiele prywatnych depesz potwierdza 
tę wiadomość. W ojska sprzymierzone prze
darły się przez linię powstańców i po wie
lu walkach dotarły do miasta w sobotę. 
Część wojsk opuściła w niedzielę Tientsiu 
spiesząc na pomoc admirałowi Seymour.

Tientsin przedstawia straszny obraz 
zniszczenia. Po ulicach leżą trupy zabitych 
mężczyzn i kobiet. Bank niemiecki i Char- 
teretbank padły ofiarą bombardowania. 
Dwóch księży nazwiskiem Isore i Lauer 
zabili Bokserzy.

Hong-kong, 27 czerwca. „Times" dono
szą, że obawiają się tutaj rozruchów prze
ciwko cudzoziemcom. Za parę dni może 
nastąpić wielki przelew krwi, wskutek te 
go Europejczycy opuszczają gromadnie 
miasto i okolicę.

Londyn, 27 czerwca. Jedna z nadeszlyeh 
tu depesz podaje, że ambasadorowie zostali 
wywiezieni pod eskortą chińskich żołnierzy 
Ua północ od Pekinu wzdłuż długiego 
muru.

Berlin, 27 czerwca. Biuro Wolfa do
nosi, że tutejsze sfery rządowe otrzymały 
z Czifu telegram konsula, donoszący, że 
admirał Seymour znajduje się 50 kim. 
przed Tientsinem i ciągle jest atakowany 
przez wojska chińskie. Posiada 200 ran
nych i żąda pomocy przynajmniej 2000 
żołnierzy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Przemyśl. W  lokalu  stow arzyszeń robotniczych 

przy ul. Trzeciego M aja odbędzie się dnia 
29 b. m. o godz. l o y 2 przedpołudniem  ogólne 
zebranie robotników  szewskich, na którem  bę
dzie omawianem  założenie filii „stow arzyszenia 
szewców dla Galicyi i Ś lązka". N a zebranie 
przybędzie de legat z K rakow a.

Lwów. W  stow arzyszeniu szewców „Przyszłość" 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 17 odbędzie się 

dnia T  lipca b. r. o godzinie 1 0 '/2 przedpołud. 
ogólne zgrom adzenie szewców. Na zebranie 
przybędzie d e legat z K rakow a.

Porady prawnej robotnikom , należącym  do or- 
ganizacyi we L  w o w i e, udziela m iejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się^ należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4— 8 do K . Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r  y c li, ul. 
L indego 10, I. p., do K. Nachera.

Stow. Braterstwo w Drohobyczu urządza w 
sobotę 30 czerwca o godz. 8 '/5 wiecz. w sali 

g im nastycA ej w i e c z o r e k  z następującym  
program em : 1. Giordano Bruno (odczyt), 2. Cze
go chcą oni ? (deklam acya), 3. Podejrzana oso
ba (komedya), 4. P rzed drogą na Sybir, P ieśń  
D ym itra L izoguba (deki.), 5. K oncert promena- 
dowy i tańce.

J arosław . W F ilii ' stow arzyszenia szewców od
będzie się dnia 2 lipca b. r. o godz. 10 rano 

zgrom adzenie robotników  szewskich, na  którem  
będzie przem aw iał de legat z K rakow a.

D rugi zjazd Związku postępowej młodzieży 
polskiej zagranicą  odbędzie się w Paryżu 

1 sierpnia b. r. Z głaszać się można po bilety  
w ejścia w tow arzystw ie  „Spójnia" w P aryżu  
[91 rue de Seine] od 20 lipca, codziennie od 
godziny 4 do 5 popołudniu.

W iedeń. Stow. „Siła" V R ainperstorfergasse 
38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 

„Równość" I I  B lum auergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

Porada p raw na dla polskich robotników  w 
W iedn iu  co w torek od godz. 5 do 7 '/2 wieczór 
w sekretaryacie party jnym  V I Kopernfkusgasse 
Nr. 12.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata  wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
k w arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

miesięcznie
kwartalnie

w A u s try i :
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K
w Niemczech: 

kw artaln ie  7 m arek, 
w innych krajach:

k w arta ln ie  10 franków.
Dla robotników  K rakow a i Podgórza pre

num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 li 
Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4  h. 
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i A d m in is tracy a :

Kraków, Bracka  15 
Telefon nr. 896.

mmmmmmmmmmmmmma■mmmmm— —— — ^ — i— — ■

W yszło z druku trzecie  wydanie książeczki

Ile sie księdzu należy
C © J

za śluby, pogrzeby itp. ?
P a te n t Józefiński o liależytościach kościelnych 

„ Ju ra  sto lae" d la Galicyi i Śląska.

T asaina  książeczka z przedm ową pt.:
Co socy aliści myślą o religii?

napisaną przez posła  Daszyńskiego,

kosztuje 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Do nabycia w A dm inistracyi „P raw a Ludu", 
K raków, ul. B racka 15.

ADMINISTRACYA

„ L A T A R N I "  i „ P R A W A  L U D U "
uprasza Organizacye 

o jak  najspieszniejsze w yrów nanie ra 
chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 

pod adresem :
Zygmunt Klemensiewicz, K opern ika 20, 

Kraków.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

JJ. SIĘGA R NIA W ysyła ka ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w z a 
kresie księgarskim  darmo.

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ r)ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zwłaszcza 

Administracya poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy :
P R 7 F n Ś W IT I I“  i ę W IA T i  A “  J  H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.

’’ ■ Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni- 
E kspedycya zag ran iczna: czych i młodzieży. IH P "  N a żądanie uk ład a  biblio- 

„Robotnika“ , „Górnika11 i „Arbajtera11. tek i d la tow arzystw  robotniczych. 18 12

A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. ^

„ 5 g b i r “

WYSTAWA OBRAZÓW
ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO

l y n e k  g ł .  33, o b o k  p a ł a c u  S p i s k i e g o  

I .  p i ę t r o .  89 17—25

j f  /  A  m j f J  w  K r a k o w i e ,  , 

W• J m Ę J l U  5 5  ,

------------- O tw arta codziennie --------------
o d  g o d z .  9 r a n o ,  d o  9 w ie c z ó r .

Y s tę p: 1 kor., w niedziele i św ięta 40 hal. 
Studenci i dzieci p łacą  połowę.

p« ieca  Maszyny *  Narzędzia i  Artykuły techniczne <
d la  w sz y s tk ic h  z a k ła d ó w  fa b ry c z n y ch  i p rzem y sło w y ch .

S k ła d  p rzy b o ró w  e lek try czn y ch  I Ł , , ,  i  i ia is k e

Instalacya elektrycznego oświetlenia P r o je k ta  i k o sz to ry sy  b e zp ła tn ie , 

i przeniesienia siły. 34 1 5 - 3 0  <!§§* T ele fo n  N r. 230.

J a k o  in te rp e la c y a  p o sła  D a sz y ń sk ieg o  

w y szed ł z  d iu k u  Nr. 6 „Latarni"
1 Zićt WIC1 ćl------------------------- —-----------

Lud a Sejm
n a p isa ł Edward Pomorski (3 i lu s tr .)  

Do n a b y c ia  w A d m in is tra c y i „ L a ta r n i "  

o ra z  w  B iu rze  d z ien n ik ó w  H o p c asa  

i Salom onow ej.

• • •  C e n a  2  c e n t y .  • • •

| P  '  L E O N  S C H L E I C H K O R N ,  w łaśc ic ie l

(  P I E K A K N I  P O L S K I E J  1
|  w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  ( F i l i a ) ,  . | 

u lic a  D łu g a  17 si  16—20 ul. T o r o s i e w i c z a  6  (
j f t  P o l e c a  s w o ją  p i e k a r n i ę  u r z ą d z o n ą  w e d ł u g  w y m a g a ń  z d r o w o t n y c h .  ; 1 

n  W y p i e k a  k i l k a  r a z y  d z i e n n i e :  C hleb  c z y s t o  ż y t n i ,  C h leb  ' i 
f  p s z e n i c z n y ,  C hleb  p r a w d z iw y  r a z o w y  j a k o t e ż  c z y s to  ;
■  ż y t n i  c i e m n y ,  z w a n y  „ P o l s k i 11, n a  s p o s ó b  m o r a w s k i  w y r o b i o n y .

W  U®!p~ N a b y w a ć  g o  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w  K r a k o w i e  i  w e  ^
|H L w o w i e ,  g d z i e  f i r m a  m o ja  s i ę  z n a j d u j e .  Z a r z ą d .  : |

y D C | g ( , jw H o te lu  „ARBEITERHEIM"
V  X  O n e ll  mi ernsse. 77.

jod z ien n ie  św ie ż a  b ie liz n a  po 15 i 18 ct. 
T y godn iow y  a b o n am en t po 9 0  c t. i 1 z łr .  
3-7 C iep ła  ła ź n ia  d la  gości b e z p ła tn ie . 80

Do wiadomości P. T. Publiczności!
O tworzyłem  przy  ulicy Grodzkiej 1. 71 

n r Q T  A  I  I  U  A  f t U r  połączona z doborową, zdrow otną
A U n A U Y Ł  KUCHN| ą  j B U F E T E M

oraz wyszynk wszelkich p o l s k i c h  w ó d e k ,  k o n i a k ó w  i  w i n a .

Podaję zawsze śn iadania, obiady, kolacye j a k :

Obiady z 2 dań po 25 ct. Obiady z 3 dań po 35 ct.
P i w o  i  " b o k  z n a k o m i t y

z brow aru  m ieszczańskiego w Opawie polecane przez pow agi lekarskie.

 Inne  ciepłe potraw y po następujących cenach : -------—
Gulasz 14 ct., P łucka 14 ct., W ątróbka smażona
lub nerki 14 ct., Pieczenie wszelkiego rodzaju

20 ct., R osbratel 30 ct., K otle ty  20 ct.
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw można zamawiać, 

nadto dla lubowników do dyspozycyl pianino.
Powołując się na moją długoletnią fachową praktykę, 

będzie i nadal mojem gorliw em  staraniem  Szan. Gości pod 
każdym względem zadowolnić.

Polecam  się z wysokim  szacunkiem

W ł a d y s ł a w  K r y g ie r
88 11—28 restau ra to r, G rodzka 71.

n n ln p n n iH  W a n ^ 7 a w ^ l r a  Z08tała zupełnie odnowioną! ceny nader
Romualda Pieczarki . . “ » Pp. am atorów bilard karambolowy C o d z i e ń

i piramidkowy! 7 7  1 2 — 3 0

w Krakowie, plac Dominikański Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 4  ct.*3

Z D rukam i Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — Telefon Nr. 404.


